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Wielu nauczycieli z łatwością stwierdza, że zna swoich uczniów. Wiele posiedzeń

nauczycielskich rozbrzmiewa jednolitą argumentacją : znam tego ucznia, znam tę klasę
bardzo dobrze, nic mnie nie zdziwi, itd. Jedyną przeszkodą w poznawaniu dzieci wydaje się

być dla nauczyciela zbyt krótki czas kontaktu, współpracy z uczniem. Ten swoisty optymizm
poznawczy w odniesieniu do ucznia bierze się chyba stąd, że nauczyciel boi się panicznie
zarzutu : „nie poznałeś dobrze swoich uczniów i wychowanków”. Wobec tego, chcąc uniknąć
takiego zarzutu, milcząco zakładamy,że poznanie dziecka jest procesem łatwym i zawsze
możliwym. Każdy z nas bowiem dobrze wie,że zasadność naszego postępowania w procesie
kształcenia i wychowania dzieci, opiera się w ostateczności na naszej wiedzy o nich.
Nauczyciel, który manifestuje swoją niewiedzę o wychowankach, który do wiedzy tej nie
dąży, nie usiłuje jej zdobyć pozbawia się de facto praw moralnych bycia nauczycielem.

Zapytajmy jednak, jakimi drogami nauczyciel dochodzi do wiedzy o swoich uczniach ? W
jakich warunkach przebiega poznanie dziecka przez nauczyciela ? Czy zdobycie takiej wiedzy
jest możliwe ? Czy nam się podoba, czy nie, wiedza o dziecku pochodzi z obserwacji oraz
eksperymentów pedagogicznych. Wyczytamy to w dowolnym podręczniku pedagogiki.

Rzeczywiście, tymi metodami zdobędziemy jakąś wiedzę o dziecku, gwarantują one jakieś
poznanie ucznia.
Ale, czy pamiętasz, co czułeś i co się z Tobą działo, gdy stwierdziłeś, że jesteś obserwowany
?

Niektórzy psycholodzy twierdzą, że eksperymentalnie poznajemy tylko rzeczy [Buber].
Czy dziecko jest rzeczą ? Nie.
Dziecko jest osobą i problem jego poznania nie jawi się w horyzoncie pytań typu : czy
dziecko ma określone umiejętności manualne, motoryczne lub umysłowe. Osoba nie jest
rzeczą, więc eksperymentowanie nie przynosiżadnej wiedzy o niej, nie poznajemy osoby w
eksperymencie pedagogicznym.
Jak więc zdobyć wiedzę o osobie ?

Specyficzną drogą poznania osoby jest tak zwanewczucie. Czym jest wczucie się w
drugiego człowieka ?Jest rodzajem doświadczenia ludzkiego, w którym jest uchwytywane
cudze przeżywanie. Nie należy mylić wczucia ze współodczuwaniem. Wczucie nie jest
przeżywaniem cudzego przeżycia. Akt wczucia, obejmujący np. smutek drugiej osoby, nie
polega na tym,że sam wczuwający się jest ogarnięty przez smutek drugiego.

Poznawanie osoby przez wczucie odbywa się na podłożu emocjonalnym. Na tym polega
siła afektu. Wczucie się polega na ujmowaniu nastroju i uczuć drugiego człowieka własnym
stanem emocjonalnym.
DZIECKO – ODCZUWAJ ĄC TWOJĄ SYMPATI Ę, PRZYJAŹŃ, MIŁO ŚĆ –
OTWIERA SI Ę PRZED TOBĄ. To otwarcie polega przede wszystkim na milczącym
zezwoleniu na poznanie jego wnętrza. Jest to zaproszenie do siebie, do swojego
rzeczywistego domu, w którymmieszka jego duch. Ty, kierując się do niego z sympatią,
serdecznością, życzliwością, lepiej i wierniej możesz wczuć się w jego stany wewnętrznych
przeżyć.

Rola miłości w poznawaniu drugiego człowieka ma dwojaki charakter. Dzięki miłości
możliwe jest uczestniczenie w cudzych aktach bycia osobowego. Poznawczo polega ono na



rozumieniu drugiej osoby, moralnie zaś – pójściu za nią. Dzięki miłości te wewnętrzne stany
są poznawane i tworzą prawdziwą, unikalną więź międzyosobową. Efektywne rozumienie
drugiej osoby zależy także w dużej mierze od tego, czy i w jakim zakresie rozumie ona siebie
samą. Czyli wczucie się jest takim aktem poznawczym, którym ma miejsceSPOTKANIE I
DIALOG.

Miłość do drugiego człowieka otwiera jego głębię. Poznanie drugiej osoby jest zawsze
spotkaniem w horyzoncie dobra i zła. Właśnie dlatego nauczyciel musi poznawać dzieci tylko
tak, jak poznajemy osoby, a nie tak, jak poznajemy rzeczy. Kto zastawia eksperyment na
dziecko, tak jak sidła na zwierzynę, by ustalić, jakimi cechami odznacza się jego charakter,
poddaje dziecko testom na określone umiejętności, oddziałuje określonymi bodźcami, by
obserwować reakcje dziecka, itd., ten - niezależnie od swej obiektywnej postawy – traktuje
dziecko jak rzecz, czyli niczego istotnościowego o nim się nie dowie. Poznanie dziecka przez
nauczyciela może zaistnieć tylko w przestrzeni międzyosobowej, to jest przestrzeni wartości
osobowych, z których najistotniejszą jestsympatia.

Hołd sympatii składa
czego domem krąg ogromny

Wiedzie ona w gwiazd rejony,
Tam gdzie Niepoznany włada.

[F.Schiller, „Do radości”]

Jeśli masz w domu „Małego Księcia”, pióra poety Antoine’a de Saint – Exupery’ego,
otwórz tę książeczkę na stronicach, gdzie Mały Książę mówi do liska,że bardzo pragnie go
poznać, ale nie wie jak to zrobić. Przeczytaj raz, drugi, trzeci i pomedytuj.
Czy nie jest to elementarna metodyka poznawania dzieci przez nauczyciela ?

Oczywiście, niektórzy lubią poezję, a inni lubią eksperymenty pedagogiczne czy
psychologiczne.
Ale warto się zamyślić nad swoim „lubieniem”, zwłaszcza, gdy się jest nauczycielem.....

Artykuł opracowano na podstawie książki Mieczysława Sawickiego pt. „ Dziecko jest osobą”.
Szkice z teorii kształcenia i wychowania.


